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NAJWYŻSZA NAGRODA.
Jego  Cesarska M ość, na sk u tek  najpoddańszego  

przedstaw ien ia  K ap itu ły  orderów pod d. 22 w rze­
śnia 1874 r. w n iesionego, N ajin iłościw iej m iano­
wać raczy ł kaw alerem  orderu Ś-go  W łodzim ierza  
1-ej k lassy , za 35-letu ią  nieskazitelną, s łu żb ę  na 
posadach k lassow ych p. o. K assjera gubernjalne- 
go k a lisk iego , R adcę K ollegjalnego, Jana Ó rzela .

Wiadomości ze źródeł urzędowych.
—  W  N ajw yższym  u k azie  Im iennym  Jego C e­

sarskiej M ości, w ydanym  do S en atu  R ząd zącego  
19 lu tego  roku .b ieżącego , z W łasn oręczn ym  pod­
pisem  Jego  C esarskiej M ości, je s t  pow iedziane: 
i,P rzez ukazy  N asze  z 19 lu teg o  1864  roku, d a ­
liśm y początek  radykaluym  reform om  w cyw ilnej 
organizacji K rólestw a P o lsk ieg o , w celu  o d św ie ­
żenia bytu sp o łeczn eg o  teg o  kraju, u stanow ien ia  
rów uych pod w zględem  praw a stosunków  pośród  
Jego ludności i osiągn ięcia  zu p e łn ie jszeg o  jego  
zlan ia  się i zjednoczen ia  z innem i częściam i pań­
stw a. W szeregu  dalszych  środków , skierow any ch 
do tego  celu , zw róciliśm y szczegó ln ą  uw agę na 
ulepszen ie  istn iejącego w K rólestw ie porządku p o ­
stęp ow an ia  sądow ego, odzuaczającego się licznem i 
w ażnem i wadam i. D la tego  je szcze  w 1864  roz­
kazaliśm y: przystąpić do n ak reślen ia  dla guber- 
hij K rólestw a P o lsk iego  now ych postanow ień  o 
organizacji sądow ej i postępow aniu  sądow era, za 
Podstaw ę których przyjąć zatw ierdzone przez nas 
29 listopada 1864  roku dla innych częśc i R ossji 
“ staw y sądow e, o ile zastosow an ie ich do K ró­
lestw a je s t  m ożliw e ze w zględu na m iejscow e w a- 

Uttki kraju i odrębność obow iązującego tam  pra- 
a oyw iluego. U łożon e w skazaną przez N as dro- 

Projekty w tym  przedm iocie, w niesione b yły

przez Z arządzającego P rzyboczną n aszą  k an ce- 
larją  do Spraw  K rólestw a P olsk iego do K om itetu  
do Spraw  K rólestw a i poddane szczegółow em u, 
w szechstronnem u rozw ażen iu  w tym  K om itecie  i 
w R adzie P aństw a. R oztrząsn ąw szy  popraw ione 
przez Radę Państw a i przedstaw ione N am  obecnie  
projekty postanow ień , uznajem y, że takow e o d p o­
wiadają N aszem u życzen iu  nadania poddanym  
N aszym  K rólestw a P olsk iego  sądu, czyn iącego  
zadość obecnym  potrzebom , zespoliw szy  kraj ten , 
w ważnej spraw ie wym iaru spraw ied liw ości, 
z reform ą, jak a  z oczyw istym  dla dobra po­
w szechnego pożytkiem , w prowadza się  w w yko­
nanie w innych częściach  N aszego C esarstw a. 
W skutk u  tego , uznaw szy za w łaściw e za tw ier­
dzić: 1) p ostanow ien ie  o zastosow aniu  ustaw  są ­
dow ych z 2 0  listopada 1864 r. do W arszaw skiego  
okręgu  sądow ego; 2) u staw ę o oddzielnych  p ostę­
pow aniach w tym  okręgu; 3 ) przepisy o za sto so ­
w aniu do tego  okręgu postanow ien ia  o notarjacie  
z 14 kw ietn ia  1866 roku, i 4 ) e ta ty  w ład z  sąd o­
w ych W arszaw skiego okręgu  sąd ow ego, p rzesy ła ­
my pom ienione P ostan ow ien ia  do S en atu  R ząd zą­
cego i rozkazujem y mu w ydać w łaściw e rozp orzą ­
dzen ia  dla ich  og ło szen ia . S posób  w prow adzenia  
ich  w w ykonanie b ędzie b ezzw łoczn ie po tein  od­
d zieln ie  przez N as w sk azan y.”
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—  C zytam y w „Journal de S t.-P ćtersb o u rg :” 
„M oskow skie W iedom osti” podają następujące  
szczeg ó ły  o reform ie sądow nictw a w gu bernjach  
K rólestw a P o lsk iego . D ziesięć gubernji w m ow ie  
będących, u tw orzą jeden  z okręgów  sądow ych c e ­
sarstw a. W W arszaw ie będzie  sąd appelacyjny, 
w każdem  za ś m ieście gubernjalnem  trybunał 
pierw szej instancji. O rganizacja sądów  pokoju 
s tan ow iłab y  tu g łów n ą różn icę od istn iejącego  
sąd ow n ictw a  w cesarstw ie, gdyż ty lk o  w m iastach  
ustanow ien i byliby sędziow ie na- w zór tych , k tó­

rzy egzystu ją  w prow incjach w ielkorossyjsk ich , 
na w siach zaś, czynuości dotych czasow e sądów  
pokoju, sp ełn iać będą są d y  gm inne, k tóre  u led z- 
by m u sia ły  reorganizacji.

R eorganizacja  sąd ow a rozłożoną  zostan ie  na  
pew ien  p rzeciąg  czasu . Jedną z p ierw szych  zm ian  
ma być p rzeistoczen ie  K om issji organizacyjnej na 
„D yrekcję okręgu sądow ego w arszaw skiego,” k tó­
ra za leżeć  będzie od w łasnej kancellarji N. P ana  
do spraw  K rólestw a P olsk iego; zadaniem  jej b ę­
dzie: l-m o  p rzedstaw ian ie kandydatów  na posady  
sądowe; 2 -do decyzje co do tranzlokacji w c iągu  
roku; 3 -o  uk ład an ie  budżetów  okręgów  sądow ych; 
4 -o  zbadanie spraw  dyscyp linarnych  i rozp ozn a­
w anie odw oływ ania  się do ła sk i. Te o sta tn ie  
b yłyby przedm iotem  obrad ogólnego zebrania  
członków  D yrekcji, do którego p ow ołan i byliby  
naczeln icy  w ydziałów  z g ło sem  doradczym . N o­
we tryb u n a ły  p ozosta łyb y  w zględem  D yrekcji, 
w tym  sam ym  stosunku, w jak im  obecn ie zn a j­
dują się  do Kom m issji dotąd  is tn ie jącej, z tą  ró­
żnicą, że rozporządzen ia  i instrukcje przez nią  
w ydaw ane, obow iązującem i dopiero będą za  zg o ­
dą n aczeln ika  kancellarji N. P ana do spraw  K ró­
lestw a , i że ca ła  procedura oraz korrespondencja  
odbywać się  będą w język u  rossyjskirn.

Taka reform a przechodnia b yłaby  w stępem  do  
organizacji sądów  pokoju i reorganizacji w yższych  
in stancji. N a w siach, juryzdykcja  sądów  pokoju  
przejdzie do atrybucji sądów gm innych, k tórych  
prezesi sp ełn ia ją  obecn ie ob ow iązk i adm in istra­
cyjne obok obow iązków  sądow ych; to p o łączen ie  
obow iązków  u sta łob y  z reorganizacją  now ą, i p re­
zesi sądów gm innych, którychby w ybierano w p ier­
w szych czasach  z pom iędzy pośredników , sp e łn ia ­
liby od tąd  w yłączn ie  obow iązk i sędziów . K ażdy  
sąd gm inny sk ład a łb y  się z prezesa  i z  dw óch  
assesorów , w ybranych przez naczeln ika k a n ce lla ­
rji do spraw  K rólestw a z listy  podanej przez gm i­
n ę. W  m iastach sęd ziow ie pokoju m ianow ani
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C O S  W R O D Z A J U  P O W I E Ś C I
napisał

JU a z i m i e r z  J'Io w i n a .

(C iąg da lszy).

Y.
i>A ktoby chciał rozumem wszystkiego dochodzić, 

a 4  -n z?'nie, a nie będzie umiał w to ugodzić."
ch0e - je szcze  g inąć w cale n ie mam ochoty, 

o k r * aŻ t0  życ*e ^ z’e p0 8 ru(*ziei” ludziska zaś, 
raz Poczciw ości drugi w iersz opiew a, nie-
stos g0r^ce.g0 sad ła  za  k o łn ierz  naleją, przeto  

“W  s iS do życzliw ej rady poety, w olę nie 
ciem '0 r0zilInem w to , co d la  m nie je s t  jak  noc  
(u„ Qem> jak zagadka niezrozum iałera. Tą nocą  
,hoia*>h ł SZa-m za Porśw nanie), w śród której m yśl 
tn ... ‘^dzi, darem nie szuk ając punktu  w yjścia , 
siłkj ga ,ką> o którą rozbijają się w szystk ie  wy- 
kob inojego rozum u —  je s t kobieta, a  do tego  
k0ei. ,a  “Doda, p iękna, um iejąca czuć, m yśleć, 
taka* -c’ n ien aw idzieć, je że li tego  potrzeba, słow em  
do r’iih - ^  i e ste& czy te ln iczk o , jak ą  je s t  w ielce  
W iedze-9 l^ d o ó n a  bohaterka nasza Iza. Bo po- 
W ytłń Jf P^03z§i co  sądzić  o tej ostatn iej, jak  
“desie^v02^  . sob ie  za sz łą  w przeciągu  dwóch  
która /  W J6J cba?akterze i postępow aniu  zm ianę, 
serca rad °śc ią  n a p e łn iła  c zu łe  jej rodziców  

i i daw ała  im  n iew yczerpany do dom ysłów

i rozm ów m aterjał?  A chociaż sędzina stanow czo  
utrzym yw ała, że  przyczyną owej szczęśliw ej m e­
tam orfozy w życiu  córki, b y ły  jak  najsk ru pulat­
niej odm aw iane na jej in tencją , koronki i now en­
ny i pięć przep oszczanych  do jej patronki p ią­
tków , my jed n ak że, może pod w pływ em  scep ty ­
cyzm u naszego  w ieku, uw ierzyć tem u jak oś nie 
m am y ochoty, tern bardziej, źe  i sędzia , aczk o l­
w iek  w ielk i religjaut i cz łon ek  w ielu bractw  po­
bożnych, tw ierd ził, że nie litan je  ani now enny, 
ale zręczn ie  w ym ierzane strza ły  am orka, w tak  
k orzystn y  na jego jedynaczkę od d zia ła ły  sposób.

I dalipan sędzia, chociaż n igdy nadm iarem  
zm ysłu  spostrzegaw czego  n ie g rzeszy ł, tym  ra ­
zem z g a d ł pono ow ej zm iany przyczynę. Iza  
kochała , lecz n ie  tą  m iłością  d ziecin n ą , kapryśną  
i p łochą, która d ziś na to  ty lko gw ałtow n ym  
w ybucha żarem , aby nazajutrz po sob ie garstk ę  
zostaw ić popiołu , ale tern uczuciem  silnera, w iel- 
kiem  i św iętem , które raz w sercu  p oczęte, to ­
w arzyszy nam przez życie —  do grobu.

Tak! Iza kochała , a owym z pom iędzy w ielu  
w ybranym  szczęśliw cem , b y ł nie kto inny jak  
nasz bohater Józef, którego przed dw om a m iesią ­
cam i opuściliśm y m iotającego się  pod brzem ie­
n iem  różnorodnych wrażeń, i gw a łtem  cisnących  
się do g ło w y  m yśli, z przyczyny ow ego n ieszczę ­
sn ego  qui pro  quo i tak n ieopatrznie w yrzeczonej 
p rzysięg i.

P rzez  ow e dwa m iesiące, w ym yślając różne 
p retek sty , coraz częściej b yw ał on w domu sę-  
d zio stw a — raz p rzych odził z łożyć  p rzesy łan e  w l i ­
śc ie  od rodziców  ukłony, to znów  p rzyn osił przy­

ob iecaną k siążk ę Iz ie , aby w k ilka dn i potem  iść  
ją  odebrać, s łow em  w izyty  pow tarzały  się  coraz 
częściej, aż w końcu, d zięk i szczęśliw em u pom y­
słow i G ardzia, s ta ły  s ię  codziennem u

Gdy bow iem  pew n ego  razu, pom iędzy Izą i 
Józefem , ja k  zw yk le  żyw a to c z y ła  się rozm ow a, 
G ardzio, który n a ten czas w drugim  kącie pokoju  
p ółg łosem  praw iłj pannie D om icelli kom plim enty, 
usłyszaw szy  rozpraw iającego w łaśn ie Józefa  o 
książkach i ruchu w ydaw niczym  na prow incji, u -  
z n a ł za stosow ne w m ieszać się  do rozm ow y.

—  Jakto, w ięc pan nigdy nie o g ło s isz  prac 
sw oich drukiem , — m ów iła Iza —  d la tego  ty lko, 
aby się n ie narazić na szyk any tych  p seu d o-k ry- 
tyków , k tórzy przyjęli za zasad ę p otęp iać w szy st­
ko, co w ychodzi po za gran icę ich  k om petencji?  
P rzyznam  się panu, że  to  je s t  dow odem , albo 
w ielk iego braku cyw ilnej od w ag i, a lbo n ieufności 
w sw e s iły ...

—  B yć m oże, że  pani od gad ła  p rzyczyn ę m e­
go wahania i n ie śm ia ło śc i —  od p ow ied zia ł Jó­
z e f  —  ale w częśc i ty lko; g łów nym  pow odem , 
dla którego w strzym u ję się  z w ydaniem  prac 
sw oich, je s t  najprzód brak w ydawcy, a potem  to  
przekonanie, że  dzisiaj w w ieku utylitaryzm u i 
ekonom ji p o lityczn ej, poezja —  ta  n ajw dzięczn iej­
sza n iegdyś bogów  córa, ta  rajska m uzyka duszy, 
która odryw ając od św iata  unosi nas w ysok o , 
je s t  n iep ojętym  szm erem , w którym  cen ią  g ład k i 
w iersz i m elodję, lecz  m yśli n ie  rozum ieją, zapa­
łu  n ie  czu ją  i d latego  m niem am , że lepiej w strzy­
mać się  do czasu  z drukiem  tego, coby mi obec­
nie ty lk o  niepokój i troskę przyn ieść m ogło .
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być mają przez rząd ,  ja k  się to dzieje w g uber­
niach zachodnich.

Kom petencja sądów gminnych, oraz sędziów po­
koju, byłaby mniej rozległą, aniżeli tychże samych 
w ładz w Cesarstwie. Sprawy przychodzące tu 
pod obrady, nie m ogłyby przenosić na  drodze 
cywilnej przedmiotu wartości 150 rs., na drodze 
kryminalnej przestępstwa, pociągającego karę wyż­
szą  nad 100 rubli, lub jeden miesiąc aresztu ,  tu ­
dzież kradzieże, oszustwa i szkody w lasach, gdy 
szkoda wyrządzona nie przenosi 30-tu rs. Sądy 
gminne sądziłyby osta tecznie spory cywilne, gdy 
przedmiot sporny nie przenosi 30 - tu  rs.  wartości, 
tudzież sprawy kryminalne, gdy wyrok nie prze 
nosi 15-tu rs. kary  lub 3-ch dni aresztu .

Wyższa instancja od sądów pokoju sk łada łaby  
się z zebran ia  sędziów pokoju, łącznie z prezesa­
mi sądów gminnych, zasiadających kolejno w ró ­
wnej tymże liczbie. Następne instancje różniłyby 
się od takichże w Cesarstwie tem, że nie byłoby 
sędziów przysięgłych, i że w ogóle zachodziłyby 
pewne różnice w atrybucjach  urzędów i w s k ła ­
dzie obrońców. Nieodwołalność posługiwałaby 
ty lko urzędnikom, którzy spełnia li  obowiązki p rzy­
najmniej t rzy  la ta  w innym okręgu  sądowym ja ­
ko prezesi, sędziowie t ry b u n a łu ,  p rokura torowie 
lub podprokuratorowie; nadto  tylko osoby rusk ie­
go pochodzenia i znające język  polski, mogłyby 
dostawać nominacje. P ro c ed u ra  odbywać sig ma 
w języku  rossyjsldm; wszakże s trony  mogą s k ła ­
dać obrony w języku  polskim, jeśli nie posiadają 
znajomości języka rossyjskiego; w sądach g m in ­
nych język  polski dozwolonyby zosta ł n a  mocy 
rozporządzenia przechodniego.

Rozporządzenia władz m iejscow ych.

Kaliska Izba Skarbowa.
Podaje  do wiadomości publicznej, iż na mocy 

decyzji P. Vice-Ministra Skarbu, w dniu 22 kw ie­
tn ia  (4 maja) r. b. odbędzie się o godzinie 12-ej 
zrana,  w praesidium Izby Skarbowej g łośna in 
plus licytacja na sprzedaż placu w mieście Kali­
szu pod Nr. 494 a b, niegdyś do b. k lasztoru  pa­
nien  F ranciszkanek  a obecnie do S karbu  należą­
cego, położonego przy zbiegu ulic Nowej i Szewc- 
kiej,  i zawierającego przes trzen i  20 ,289 łokci 
kwadratowych. L icytacja rozpocznie się od sum­
my rs.  2,823, p rzys tępujący  do niej winien z ło­
żyć vadium w ilości rs. 282. Szczegółowe w a­
runk i  licytacji, jako  też plan i opis wspomnione- 
go placu mogą być p rze jrzane  każdodziennie 
z wyjątkiem świąt i dni galowych w biurze W y­
działu Dóbr Rządowych Izby Skarbowej kaliskiej.

Kalisz dnia 13 (25) m arca 1875 r.
Assessor, Herburt-Heybowicz.

S tarszy  Referent,  Rogojski.

—  Słusznie, bardzo słusznie! —  rz e k ł  w t r ą ­
cając się do rozmowy Gardzio — w obec braku 
u nas dzieł prawdziwie naukowych i pożytecz­
nych, drukowanie chociażby z jak im  takim ta le n ­
tem  pisanych wierszydeł, je s t  w mniemaniu wszyst­
kich, pozytywnie myślących ludzi, zbytkiem. Dzi­
siaj wszystkich swych sił użyć winniśmy na to, 
ażeby wzbogacić ta k  ubogą dotąd naszą l i t e ra tu ­
rę  poważną, do k tórej zaliczam i dzieła  treści 
gastronomicznej.  Gdyby nasze panie posiadały 
ich więcej pod ręką ,  na tu ra lnem  następstwem, 
umiałyby lepiej p rzy rządzać  potrawy, co jak  wia­
domo, n iem ały  ma wpływ na nasz s tan  san i ta r ­
ny. Za zdrowiem fizycznem idzie zdrowie mo­
ralne, a im większa moralność w narodzie, tem 
on zdolniejszym sta je  się do spełniania dzieł 
wielkich, czynów wielkich i poświęceń wielkich. 
Przysłowie „mens sana in corpore s a n o jasno 
nam tłomaczy, dlaczego starożytuość niemało 
m ia ła  uczonych, a  więcej od nas bohaterów...

— Brawo, brawo panie Zygmuncie! —  zawo­
ł a ł  tylko co przybyły  do pokoju sędzia —  p r a ­
wisz ja k  z katedry ,  a j a  do tąd  nie wiedziałem o 
twych oratorsk ich  zdolnościach...

— Pan  sędzia zbyt łaskaw , nie wiem, czyby to 
samo pow tórzy ła  pani sędzina.

—  A to dlaczego?
— Bo mi tu  właśnie o nią idzie najwięcej.

Tymczasem Józef, domyślając się do czego
Gardzio zamierza, to czerwienił się, to b lad ł  na- 
p rzem iany , ale milczał uporczywie; panna Domi- 
cella p a t rz y ła  w mówiącego j a k  w tuza, Iza tyl-

Policmajster miasta Kalisza.
Zauważywszy, iż pp. właściciele domów nie 

zw racają uwagi stróżów swych co do utrzymywania 
należytej czystości ta k  w podwórzach, ja k  rów ­
nież i na ulicach naprzeciw swych posessji, zm u ­
szony p rze to  jestem polecić im, iżby wydali 
ze swej s trony rozporządzenie, aby Stróże na j­
punktualnie j codziennie do godziny szóstej zrana 
już ukończyli oczyszczanie ulic, tro toarów  i po- 
dwórz od wszelkich nieczystości, z nadmienieniem, 
że jeżeli i potem da sig ujrzeć jak ibądź  n iepo rzą­
dek względem nieczystości, to winni bezw arunko­
wo pociągani będą do surowej odpowiedzialności.

(Podpisano) Sztabs K ap itan  Jakowlew.

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

»** Nie otrzymaliśmy do tej chwili sp raw o­
zdania z wielko-tygodniowej po kościołach kw e­
sty, wszelako, o ile z tego, co nam  tu  i owdzie 
słyszeć się dało, wnioskować wolno, m e może 
ona zbyt wysokiej dochodzić cyfry, gdyż grób 
Zbawiciela nie był zbyt licznie w bieżącym roku  
nawiedzany. Ruch też po ulicach był bardzo s ł a ­
by, co p rzew ażnie  słotnej i b łotnej porze p rz y ­
pisać należy.

*** Opowiadano nam o fakcie, zdarzonym przy 
odwiedzaniu grobu Chrystusowego w kościele Ś-go 
Mikołaja. Ja k a ś  z pobożnych kobiet, rzuciwszy 
na postawioną obok krzyża, leżącego na posadzce 
kościelnej,  tacę, sz tukę drobnej monety (podobno 
grosz), chwyciła pod pozorem „reszty z  dziesiąt­
ki," ca łą  garść miedziaków. Dostrzeżono to j e ­
dnak, i po dopełnionej res ty tucji  nieprawego n a ­
bytku, poproszono...  do kozy.

*%<- Rozmaicie ubieranym bywa grób P ański 
w osta tn ie dni Wielkiego tygodnia, w czem, z pe­
wnym rodzajem gorliwej emulacji, przesadzają  
się po kościołach organiści i zakrystjanie.  W n ie­
których nawet miejscowościach, s trzegą  g robu  Chry­
s tusa  przebran i za rycerzy parafjanie , zm ienia­
jący się co godzina albo p ó łg o d z in y * ) .  W  * * *, 
niezupełnie zgodnie z dziejową prawdą, d ope łn ia ­
j ą  tego... bisurmani! Słyszeliśmy, jako  rzecz pe­
wną, że w roku bieżącym radzono im, dla usu ­
nięcia tego rażącego anachronizmu, iżby się w rzym ­
skie ustroili szaty, na co z ca łą  naiwnością od­
powiedzieli, że w samych tunikach i sandałach, bez 
wszystkich innych pozostałości ubioru, ( jak  to 
niegdyś u Rzymian), byłoby im zazimno. I  r z e ­
czywiście zapewniał nas naoczny, a wiarogodny 
świadek, iż w idział tam turków z włóczniami,
----------------- i— i  •

*) W  K rakow ie dopełn ia ją  tego  ż o łn ie rze  auatrjac- 
cy w  sw oich  zw yczajnych m undurach , z b ro n ią  zw róco­
n ą  lufam i ku  z iem i. S to ją  po dw óch, je d e n  nap rzeciw  
d ru g ieg o , p a trząc  się „oko w  oko11 bez na jm niejszego 
d rgn ien ia , ja k b y  istne  posąg i, do chw ili z lu zow an ia  ich  
p rzez  ko legów .

ko uśmiechuięta , obojętnie p rze rz u ca ła  k a r tk i  
t rzym anej książki.

— Jakto? —  nic a nic nie rozumiem — rzekł 
ze zdziwieniem sędzia —  tłom acz się pan jaśniej.

—  Jeżeli pan  sędzia każe, to powiem bez o- 
gródki, że mam na myśli tak  d ługo bezużytecz­
nie leżącą pracę  pani sędziny — owoc d ługo le­
tnich kulinarnych studjów i badań.

—  A cóż pan  chcesz u licha, aby z nią zrobić?
—  Drukować! dzieł podobnych wielki b rak  

w naszej l i tera turze ,  a jes tem  pewny, że praca pani 
sędziny zdoła zapełnić lukę i zyskać sobie rozgłos 
i uznanie. W szak p raw da panno Domicello — do­
da ł Zygmunt, zw racając się do tej ostatniej.

— Niech sam a au to rka  panu odpowie —  od­
rzek ła  zapy tana  —  biegnę jej prosić.

W chwilę potem, sędzina przed s iłą  argum en­
tów Gardzia, słaby s taw ia ła  opór, tłom acząc się 
ju ż  tylko nieznajomością stosunków wydawni­
czych, i niezbęduemi przy każdem wydawnictwie 
kłopotami.

Tego tylko chcia ł Gardzio.
W skazał  Józefa jako  w tak ich  rzeczach kom ­

petentnego, a więc mogącego być pomocnym, a 
sam przysiadł się znowu do panny Domicelli i 
zaczą ł  z nią rozmowę. Zaskoczonemu w ten 
sposób Józefowi nie w ypadało nic innego ja k  ty l­
ko ofiarować swe usługi; bez w ahania zatem 
pod ją ł  się usunąć wszystkie przeszkody i t r u ­
dności, rozmówić się z d rukarzem , prowadzić 
korrek tę ,  a w końcu złożyć tysiąc egrzemplarzy 
dzieła u stóp autorki ,  „B arb a ry  z Sulejków 
Wzdulskiej.”

w szerokich i ciepłych szarawarach i w tu rbanach  
na głowie.

Aż do końca ubiegłego stulecia, odbywano u 
nas w Polsce, i to po ulicach, sceny, p rzedstaw ia­
jące ca łą  mękę P ańską .  W roku (jeżeli się aie 
mylimy) 1797 w Krakowie, C hrystusa  P ana  u d a ­
wał jakiś cyruliczek, którego po niebolesnem wa- 
towanemi batogami obiczowaniu, przybito, (a r a ­
czej przywiązano) do krzyża i umieszczono po­
między dwoma ło tram i.  Wtedy jak iś  figlarz pod­
szedłszy pod sam krzyż, zaczą ł  ruchami rąk  n a ­
śladować wecowanie brzytwy, co ujrzawszy uk rzy­
żowany, zaw o ła ł  w miejsce ewangielicznych słów 
przebaczającego miłosierdzia: „No! poczekaj szel­
mo! tylko z krzyża zejdę!” To odezwanie się cy- 
ruliczka s ta ło  się podobno powodem wzbronienia 
odtąd  pam iątkowego passyjnego obchodu.

Ale nietylko u nas epizody męki Pańskie j by ­
wają uzmysławiane. W  O beram m ergau  w Ba- 
warji, co la t dziesięć odbywa się najzupełn ie jsza  
reprodukcja  wszystkich przejść passyjnych. Do 
300 osób bierze udzia ł w tem  widowisku, s ięga- 
jącem  swojemi początkami do r. 1634. Z całej 
Europy zjeżdżają tysiącami ciekawi na te r e p re ­
zentacje.

—  W zeszły wtorek po świętach, w kościele 
S-go M ikołaja odpraw ioną zos ta ła  o godzinie 10 
zrana przez Jks. W acława Modrzewskiego msza 
g łośna na intencję Pań , k tóre, jakeśm y to donie­
śli, złożyły w ofierze dywan wielkiego rozm iaru  
(75 łokci kw adrat ,  reńskich), na stopnie przed 
Wielkim O łta rzem  w tymże kościele służyć m a ­

jący. Podczas Wotywy am ato r  skrzypek p. Szu- 
lakiewicz odeg ra ł  kilka utworów z " muzyki ko ­
ścielnej, przy akom panjameucie organu.

*** w  przyszłym tygodniu przypada te rm in  
do spłacenia jednego z najpilniejszych kalisko- 
spółecznych długów, bo d ługu  wywdzięczenia się 
p. Józefowi Drobniewskiemu, tu te jszem u wzoro­
wemu nauczycielowi gry  n a  fortepjanie, za jego 
szczerą a bezinteressowną gotowość niesienia swej 
ar tystycznej pomocy wszędy, gdzie o nią zawe­
zwanym zostanie. Mówimy tu  o koncercie u rz ą ­
dzającym się na korzyść tego, kto w każdym nie­
mal cudzym koncercie towarzyszy. P ierwszorzę­
dne siły wokalne naszego miasta  p rzyrzek ły  swo­
j ą  pomoc artystyczną; nie wątpimy zatem, że i 
pierwszo, i drugo- i trzecio-rzędne tu te jsze  siły fi­
nansowe, poprą sz lachetuą myśl koncertodawców 
swoją m ater ja lną  pomocą, ogranicza jącą się na 
ta k  m ałej ,  a  przyjemnie wynagrodzonej ofierze, 
osobistej na tym koncercie bytności i zachęceniu 
drugich do uaśladownictwa.

*** Jeżeli wierzyć można krążącej tu  od dni 
kilku pogłosce, liczbę lekarzy naszego miasta , p o ­
mnoży wkrótce Dr. Kazimierz Raczyński, zam ie­
szkały  podotąd w Radziejowie pod Włocławkiem.

* Pan  Walery Brochocki, malarz z Monachium, 
bawiący obecnie w Kaliszu, wykończył trzy  o b ra ­
zy, które przes łane  będą na wystawę warszaw-

Od tego czasu Józef codziennym był gościem 
w domu sędziostwa, gdzie pod okiem samej a u ­
to rk i  miał przeglądać i porządkować przeznacza­
ny do d ruku  rękopism: lecz m inął wieczór jeden, 
d rug i i dziesiąty, a spraw a wiekopomnego dzieła 
ani na  je d n ą  nie postąpiła  jotę .  Ale za to J ó ­
zef g ra ł  na cztery  ręce z Izą  na  fortepianie, 
w chwilach natchnien ia ,  k tóre  go nigdy w jej 
towarzystwie nie odstępowało, deklamował swe 
utwory, czyta ł zabawne hum oreski i anegdotki 
sędziemu, opowiadał o swem rodzeństwie sędzi­
nie i kochał...  kochał, ja k  gdyby cały ś redn io ­
wieczny romantyzm m ia ł  w piersi. To niemały 
miało wpływ na jego poetycką wenę, bo chociaż 
mu już dwudziesty czwarty rok dobiegał, nie 
pojmował, dotąd  ja k  możua odrazu  wyrzec się 
tego, co się niedawno z całym  młodzieńczym z a ­
pałem  wielbiło.

Nieraz w tej kwestji żywe prow adził  dysputy  
z Izą, k tó ra  z początku będąc przeciwnego zda­
nia silnie, mu oponowała: powoli opozycja w lek­
k ą  już  tylko zm ieniła się sprzeczkę, a w końcu, 
pod wpływem wymowy i szczerego zapa łu  Józe­
fa, nas tąp i ła  zupe łna  zgoda i jedność przekonań.

Byćże to może —  pomyślicie sobie zapewne 
czytelnicy, — ażeby dwa ta k  różne w swych zasa­
dach i poglądach umysły, do ta k  zgodnych przy  
wymianie swych uczuć i myśli dochodziły rezu l­
tatów? Chcieć pogodzić uosobiony w postaci J ó ­
zefa idealizm z uosobionym w postaci Izy rea li­
zmem, to  to samo, co chcieć dwa wrogie sobie 
żywioły do nieziemskiej sprowadzić harmonji. Nie 
jestże to  paradoks?
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ską i lw ow ską. Jeden  z tych, mianowicie: k ra jo ­
braz z okolic K alisza  przy zachodzie słoń ca , n ie­
pospolite zaw iera piękności. Czy nie byłoby w ła- 
ściwem , aby p. B rochocki, zanim w yśle je  na w y­
staw ę, d a ł sposobność naszej publiczności, za  m a­
łą  op ła tą  na cel dobroczynny, poznajom ienia sig  
ze sw ojem i pracami, których n ie m ia ła  jeszcze  
sposobności oglądać, a o których n iety lko  nasza  
krytyka, lecz  i spraw ozdania czasopism , n iem iec­
kich zw łaszcza, z w ielkiem i odzyw ają się pochw a­
łam i.

* * , Pod m ostem  T rybunalskim , przy zaczęcia  
trotoaru ulicy Sukienniczej, je s t  kam ień nad ryn­
sztok iem , przew ażający się  za stąp ien iem  i przez  
to  m ogący przypraw ić o z łam anie nogi. Prosim y  
o zapobieżenie złem u, do kogo to należy.

—  A gencja W arszaw skiej S p ó łk i K olportacyj- 
nej w K aliszu, otrzym ała  na rzecz czyteln i taniej 
następujące dzieła:

Od W -go Zaborowskiego: 1) Hoffm ann. Z agrze­
bani w śn ieg u — pow iastka. P rzek ład  S. R zętkow - 
sk iego. 2) D zikow ski. D ziew czyna— pow ieść. 3) 
Sterbini. C yrulik sew ilsk i— libretto opery R ossi­
niego. Od W -go  Zanożyńskiego: 1) Pod sekretem . 
W ycieczka w św iat kob iety . 2) I. R am bosson. W y­
chow anie m acierzyńskie. P rzek ład  Jadw ig i Ocho- 
row iczow ej. 3) H ana. T eofanja A bbiagio. P rze­
k ład  E . M roczkow skiego. 4 ) Z ielińsk i. K rótki 
rys hygieny zębów. 5) Sim onin. Św iat podziem n y  
w jego cudach. E . M enult. O zm yślności zw ie­
rząt. 6 ) F onville. Cudy n iew idzialnego św iata . 
7) Józef z M azowsza. Gero M argraf —  trajedja  
w 5-c iu  aktach. J. P ietruszew sk i. D ziesięc io le ­
tnia podróż po W schodzie. 8. S. Sm iles. Pomoc 
w łasna . Od W -go Landau'a: 1) K. B rodzińsk i.
W ies ła w — sielanka krakow ska. Od W -go K oby­
łeckiego-. 1) M ałe tajem nice P aryża. 2 tom y. 2)  
A. hr. Fredro. K om edje. Od Hr. Gurowskiego: 
1) Zorza. D ziennik  m łodem u w iekow i pośw ięco­
ny. Rok 1843 . 4  tom y. 2) W attiau . H yscar e t  
Zilpa. 3) W . B ogu sław sk i. D zieła  dram atyczne. 
4 ) Scribe i D elav igne. R obert D jab eł —  lib retto  
opery M ayerbeera. Z im eo. P ow ieść  m oralna. 6) 
W ashington Irving. N adzw yczajne przygody c z ło ­
w ieka osłab ion ych  nerw ów . 7) A ntidot ascetyczny  
° )  T u-C hazy, czy li rozm owa o żydach. 9) F an ­
tazje  w ierszem  i prozą. 10) Kind. W olny strze  
le c — libretto opery W ebera. 11) P rechtler. Dia 
na de S olanges — libretto  opery księcia  K oburg- 
Gotha.

—  D nia 26  m arca r. b. z łożon o  w R edakcji 
»K aliszanina” od p. K reczanow icza rs. 6 dla bie- 
dnej fam ilji Jana Jaszkow sk iego , m ieszkającego  
naprzeciw  b. H ote lu  P olsk iego w dom u Pecha.

Przegląd teatralny.
(Ciąg da lszy). 

cu pannie S tan isław ie  W yszkow skiej w idzim y  
■^yalebna pracow itość i oczyw iste  u siłow an ia  w y­
W

robienia s ię  na pożyteczne ogniw o artystyczn ego  
łańcucha. W rolach su b eretek , (L udw ika  w „ Z by­
tku mojej zo n y "  P au lina w „ Pracowitych p ró żn ia ­
kach" L eoutyna w „Starośw ieczczyznie" i t. d-) d ru ­
gorzędnych am antek , (K lara „P o w ystaw ie  p a ry z -  
kiej" T eklunia w „ M łyn arzu  i Kominiarzu"  i t .p .) m ło ­
dych ale sprytnych i w ygadanych m ężatek , jak  
„C rśponne” (D ziesięć lat życ ia  kobiety)-, w eso łych  i 
szczeb iotliw ych  jak  ptaszyna g ryzetek  (Z iz in a  
w „Czulej strunie,") panna W yszkow ska St. b y ła  
w szędy na sw ojem  m iejscu, a choć to role m n iej­
sze i w cale nie k on certow e, choć z n ich  o p rzy ­
sz ło śc i scen iczn ej panny W., żadnych w yp row a­
dzać nie m ożem y w niosków , w szelako życzym y  
jej, aby nie u staw ała  w pracy tak  nad dram aty- 
czuem  pow ołan iem  sw ojem , jak i nad ob iecu ją­
cym darem  g ło su , k tórego  w A m aranciej (Córka  
pani Angot) d a ła  dow ody, pow szechne zjed n yw a- 
ją c  sob ie ap lau zy .

W rzędzie  nazw isk spotykanych najczęściej i 
to w w ażniejszych rolach na afiszach, w idzim y  
nazw isko p. C arm antrant. A le n iety lk o  na afi­
szach, bo i we w szystk ich  pism ach perjodycznych , 
od. la t w ielu, zaznajom iliśm y się  z ty m  artystą, 
którego tu ła cze  lo sy  prow incjonalnego ak tora , a 
n aw et k ilkakrotn ie i d yrek tora , ju ż  od dość da 
w uego czasu , po w szystk ich  niem al zakątkach  
królestw a p ęd ziły . W szędzie p. C arm antrant sw o­
ją  grą  w ytraw ną, w ysoko udoskonaloną ch arak te­
ryzacją, starannem  w ykończeniem  ról, (m ianow i­
cie prozą p isanych) potrafił zjednać sobie zw o len ­
ników , g łów n ie  też w kontuszow ych  i czam aro-  
wych postaciach , do których i z miny i z czu ­
pryny, i z niepośledniej sk a li p iersiow ego  organu  
w ybornie się nadaje. W rolach kom icznych w ro­
dzoną w esołością  sw ojego  usposobienia, budzi po- 
dobnąż w eso łość w słuchaczach  i rzecby m ożna, 
iż nie p ozostaw ia  n ic  do życzen ia , gdyby nie zb y ­
teczn e  ub ieganie się  za dosadniejszem i effektam i, 
skutkiem  czego  d elik atn y  kom izm  przechodzi n ie ­
kiedy w ckliw ą szarżę, i pozbaw ia pana Carraau- 
tran t tej nagrody w objaw ach zadow olen ia , do 
jakiej każdy artysta  w zdycha i w zdychać pow i­
nien , jeże li m iłu je sz tu k ę . W  rolach ch arak te­
rystycznych  i ta k  zwao,ych czarnych  charakterach, 
tęż  sam ą zrob ilibyśm y p. C arm antrant uw agę, 
ja k ą  zro b ił mu ju ż  jeden z naszych  w spółp raco­
wników  (N r. 21 ) o n iew łaściw em  w ykrzyw ianiu  
tw arzy, co p. C. w idocznie za n iezbędne u p lasty ­
czn ien ie zbrodniczych m yśli i zam iarów  uważa. 
O mój Ty Boże! jakby to dobrze b y ło , gdyby tak  
b yło  rzeczyw iście: m ielibyśm y w takim  razie  n ie ­
zaw odny znak  ostrzegający  nas o naszych naj­
serdeczniejszych, k tórzy się do nas ze słod ziu tk iem  
słow em , a zdradą w sercu  zbliżają!

P om inąw szy te  usterki, k tóre w poczynającym  
artyście  nazw alibyśm y drobnem i, a  k tóre w s ta ­
rych znajom ych potęgują się  w m iarę tego , czego  
od nich w ym agać mamy praw o, gra p. C. dodat­
nie w ogóle i  na ogóle czyni w rażenie.

K tokolw iek  obznajm iony jes t bliżej z ca łą  o r ­
ganizacją scenicznej m achiny, a naw et d ostrzed z  
to  m ogą i profani bystrzejszym  obdarzeni p o g lą ­
dem, ten  przyznać m usi k on ieczn ie , iż są  ro le  
niezbędne, kon ieczne, jak  w łosk ow ata  sprężyna  
w zegarku , a rów nie jak ona n iew id oczn e, nie* 
rzucające się w oczy. B yć skazanym  na odgry­
w anie ról tak ich , k iedy czuje s ię  w p iersiach  ty- 
lekroć w spom inaną bożą iskrę, je s t  to być pra­
w dziwym  m ęczennik iem , praw dziw ą ofiarą.

([D. c. n.)

Korespondencja Kaliszanina.

w ?  matn pow iedzieć na sw oją obronę czyteln i- 
3tr2e. P-Sychol° g  raiałby tu obszerne pole do spo-

i wniosków; poeta nie zapuszczając się
by w auie przyczyn i skutków , rozw iąza ł-  
Wvra**111 w jed nym  w yrazie zagadkę, a
wd a '26111 ~  m iłość; zw yk ły  śm ierte ln ik , nie
(]zj się w sofizm aty, w yrzekłby: „ tak  się to
2w J e’ ’ a my stając w sw ej obronie, ca łą  w inę
Cz atny na na tę  odrobinę spoczyw ającego  pod 
Pro ^ lud zk iego  m ózgu. Bo pow iedzcie mi, 
niaK?8, Czy Je st niebo, któreby sję w ięcej zraie 
Płvw ,m(ł2gu człow ieka? Ileż przypływ u i od- 
dnv rÓ?aych uczuć, wrażeń i przekonań w je- 
zw ł (lu‘U’ w je dnej m inucie, sekundzie, a
s k o ? fZC2a! -gdy w icliei' m iotający naszą c ie lesn ą  

''.upą, w ieje z serca p rzepełn ionego  m iłością! 
Woł eraz c z ł°w iek  z dojrza łą  ju ż  m yślą, pod 
Pio 0w ycb m ózgow ych wrażeń, wraca na
^ rw sze drogi dzieciństw a i uznaje, że są  praw - 
Szka*! §to.̂ ch których n ietykalność n ie prze-
j e„ > an* rozw ojow i ducha, ani praw dziw em u  
w o . wyk szta łcen iu . W tak iem  położeniu  znajdo- 

sig Iza.
Dj„ auC2°n a  na idea łach  książkow ych  sk ładać  
ko zo ło sk i pojęć o życiu , są d z iła  ludzi ja -  
PowAi0 ' sk azy> ze skrzyd łam i u ramion,
cz v w iV ^ x  k- pod wP tywem  dośw iadczenia , rze­
czach ° f -  z  id ea łów  m arzenia, zrob iła  w jej o- 
ksiażt- 16  ̂ P ° tw orae karykatury, do bohaterów  
Z a i , 0 ^  życie  d op isa ło  szyderczy  kom entarz. 
Pić w 2t°Qa przez w m iłości, z a czę ła  w ąt-
Cei wio ?° dawniej by ł°  przedm iotem  jej gorą- 

y  i uczuć — w tedy  to  w łaśn ie n astąp ił

(Spóźnione.) Ł ęczyca  ti. 15 marca 1 8 7 5  r.

P rzed  dw om a tygodniam i m ieliśm y koncert a - 
m atorski; wczoraj z k o le i am atorow ie scen y  dali 
kom edję w 3 -ch  aktach oryginaln ie w ierszem  przez 
S. B ogu sław sk iego  napisaną, p. t. „Ż ycie nad sta n ” 
czy li „Tak się  d z ie je .”

T rzy akty dość d łu g ie  i je sz c z e  w ierszem , to 
dowód w ym ow ny, ile pośw ięcen ia  je s t  w am a to ­
rach, którzy n ie szczęd zą  czasu  ni trudów , b y le ­
by n ieść  pom oc ubóstw u, n astręczać sposobność  
do ofiar i łą czy ć  przyjem ne z pożytecznem  i za- 
cnem.

P an i P . w roli A deli i n iezm iern ie sym paty­
czna panna S. w roli C eliny, mimo że p ierw szy  
raz w ystęp ow ały , n ie d a ły  się przecież zm ieszać  
w idokiem  przepełn ionej sa li. W grze tych  pań  
w idniało  zrozum ien ie sytuacji i role oddane b y ły  
jak  n ie m ożna lep iej. P an i G., panow ie P . F . i 
J. w yw iązali się  jak  zw ykle dobrze, a pan O . z a ­
w sze znakom ity , tym  razem  niby hrabia, u trzy ­
m ał ca łość w praw dziw ie artystyczn em  w ykonaniu .

W ięc w szystk im  n ależą się d z ięk i i za u p rzy ­
jem n ien ie  w ieczoru i za  o siągn ięty  rezu lta t. D o­
chód  bow iem  w yn osił ok o ło  80  rs., (ile  m ógł naj­
więcej przyn ieść przy zw yczajnych cenach), a z te ­
go połow a p rzeznaczoną zosta ła  na św ięcone dla  
biednych, resztę  zaś po strącen iu  kosztów  o d ło ­
żono na spraw ienie now ych dekoracji w m iejsce  
starych  i d ob rze ju ż  zn iszczonych .

L ecz nie to  jedno tylko m am y do zazn aczen ia; 
są  jeszcze  inne w iadom ości, którem i chcem y s ię  
podzielić, choć n ieste ty , n ie  są  tym  razem  zb yt 
pocieszające.

Od dość daw na cieszyliśm y się  w iadom ością o 
przybyciu do nas ustaw y dla m ającej się  urządzić  
kassy pożyczkow o-w kładow ej, bo i d laczegóż m ie­
libyśm y być gorszym i od sąsiadów  naszych w K u­
tn ie  i W iskitkach, gdzie się podobne in stytucje  
szczęśliw ie  przyję ły  i żyw o rozw ijają ku pożyt­
kowi ogó łu . D ziw iło  nas tylko, że ustaw a t8 zbyt 
śc is łe  zachow uje incognito i n ie daje się nam b li­
żej poznać- R zecz zaczyna s ię  teraz  w yjaśniać i 
słych ać, iż niepew na, czy m oże liczyć na ży cz li-

ów nag ły  zw rot w jej pojęciach i życiu , w tedy  
zrob iła  owo dziw aczne postan ow ien ie  zo stan ia  
starą panną.

Czy pomimo to , Iza  nazaw sze zapom niała  o 
daw nych snach uroczych, czy  nazaw sze św iat  
poezji nazw ała św iatem  k łam stw  i fa łszyw ej u łu ­
dy? Tak, trw ało  to do czasu  poznania, a raczej 
do czasu pokochania Józefa. O dtąd coraz c z ę ­
ściej za czę ła  uciekać w kraj w łasnego  ducha, 
gdzie jak za dotknięciem  różczki czarodziejsk iej 
p o czą ł zm artw ychw staw ać ów św iat idealny, w i-  
stn ien ie  k tórego  tak  mocno daw niej w ierzy ła . 
Straconą weń przez zdradzoną m iło ść  w iarę, no­
wa jej m iłość w racała.

Iza  czu ła  się jak by odrodzoną; w eso ła  i sz c z ę ­
śliw a, potrafiła  natchnąć tem  szczęściem  i o ta ­
czające ją  osoby; zachm urzony na czas pew ien  
sm utk iem  jed yn aczk i dom ow y horyzont sęd z io -  
stw a, znow u w ca łym  zajaśn ia ł b lasku, rodząc  
w ich  sercach  now e n a d zie je  i m arzenia.

A naw et panna D om icella, zapew ne pod w p ły ­
wem  tej ogólnej m etam orfozy, od pew nego czasu  
dziw nej u leg ła  zm ianie. Z w ykle sentym enta lna  
i pow ażna, s ta ła  się  jakoś n iezw yk le ożyw ioną, 
wym owną, i aż do przesady d b a łą  o sw oją po­
w ierzchow ność, co w szystko na różne dom ysły  
naprow adzało sędziego, u siłu jącego  w tym  la b i­
ryncie zagadek , raz przecie dom acać się  prawdy.

N ie ła tw em  to jednakże b y ło  zadan iem , a gdy 
jeszcze  pew nego razu, s ied ząc przy ob ied zie , u j­
rza ł św iecące  oddaw ua pustkam i szczęk i guw er­
nantk i, ustrojonem i w dwa rzędy rów nych i b ia łych  
zębów , zrazu  oniem iaw szy z podziw u, takim  p o ­

tem  w ybuchnął śm iechem , że w y lęk ła  sędzina, 
sąd ząc , że m ąż d osta ł spazm ów , przem ocą w lała  
mu w usta  p e łn ą  szk lan k ę zim nej w ody.

Skonfundow ana panna D om icella , w y sz ła  zadą-  
sana do sw ego  pokoju, lecz  gdy w godzinę p o ­
tem  sędzia  na przeprosin y  z ca łą  m łodzieńczą  
galanterją  ośw iad czy ł, że  gdyby b y ł m łodszym  o 
jak ie  la t 2 0  i do tego  kaw alerem , p ierw szyby  
na k lęczkach  p rosił o rękę tak nadobnej dam y—  
udobruchana panna, pod pieczęcią tajem n icy  w y ­
zn a ła , że now onabyte zęby, są arcyd zie łem  m iej­
scow ego dentysty .

W yjaw iony sekret, którego^ zresz tą  dom yśleć  
się nie b y ło  trudno, nie w yjaśn ia ł jeszcze  b ad a­
nej przez sędziego zagadki. D opiero, gdy p e ­
w nego razu, stojąca w ok n ie Iza , za w o ła ła , że  
pan G ardow ski idzie do nich z w izy tą , panna 
D om icella, krzyknąw szy „ ach ,” tak iego  sp iek ła  
raka, że b łądzący dotych czas po m anow cach do­
m ysłów  sędzia, odrazu w padł na  ja sn ą  drogę pe­
wności.

_  A... a... a... rozum iem  —  w yrzek ł g ło śn o , 
uderzając się ręk ą  w czo ło , a ciszej dodał: —  
w starym  p iecu  d jab eł pali...

Czy panna D om icella  u s ły sz a ła  ten  o sta tn i fra ­
zes, czy  też  z gn iew u , że" się tak n iew czesnym  
zdradziła  w ykrzyknik iem , zadąsana w yb ieg ła  do 
sw ego pokoju, pozostaw iając tryum fującego s ę ­
dziego i u cieszon ą  z udanego  fortelu  Izę.

*
*  * (D. ».)



we poparcie, wróciła zkąd przybyła, a jeśli to 
prawda, byłaby to ujma dla nas i s t r a ta  czasu 
tem przykrzejsza , że żadnym słusznym  powodem 
nie dająca  się usprawiedliwić. Dla podobnej in­
s tytucji ,  o potrzebie i użyteczności której ,  chyba 
zbytecznem byłoby się rozwodzić, g ru n t  nasz do ­
skonale je s t  przygotowany, i cokolwiek się s ta ło  
z ustawą, (a coś stać się musiało, skoro trzym a 
się gdzieś w ukryciu,) musimy to wziąć na karb  
trudności zwykle towarzyszących każdemu począt­
kowi, k tóre  nie powinny nas oziębiać, jeżeli tylko 
szczerze uznajemy potrzebę i warunki dobrobytu.

Za to w miejsce kassy pożyczkowo-wkładowej 
mamy o trzym ać nowy porządek co do targów, a 
wszystko co się w tym celu przedsiębierze, dozna­
je  oporu  i n iem ałą  w mieście sprawia sensację.

Kto zna  Łęczycę, wie dobrze, iż ta k  obszernym 
rynkiem, jak i  posiadamy, niewiele miast poszczycić 
się może. I  nietylko je s t  obszerny, ale i szczel­
nie zabudowany, a  nadewszystko w figurze mia­
sta  zajmuje środek. R ynek ten  od wieków s łu ­
żył za plac targowy i prócz bydła, koni i trzody, 
obejmował wszystko zgoła po trzebne do życia. 
Grupy, według rodzaju  produktów, zajmowały od­
wiecznym zwyczajem uprzywilejowane miejsca, j e ­
dne drugim nie przeszkadzając . Tu s taw ały  fu­
ry ze zbożem, tam  kobiety sadowiły się z dro­
biem i nabiałem, owdzie sprzedawano ryby, od ­
dzielnie warzywa, krupy i t. d. Tu naw et osiadł 
handel i kramarszczyzua; było więc gwarno i lu­
dno, ale przedewszystkiera dogodnie dla publi­
czności, k tó ra  mając wszystko pod ręką, nie po­
trzebow ała  szukać i przerzucać się z miejsca na 
miejsce. Zyskiwała więc nietylko na dogodności, 
lecz i na czasie, i z tym zwyczajem przez długie 
wieki wszystkim było bardzo dobrze.

Obecnie, ni żutego, ni z owego, zamierzono ta rg  
rozczłonkować i urządzić go częściami w różnych 
punk tach  miasta, co nie je s t  na rękę ani producen­
tom, ani konsumentom. Półbiedy jeszcze, gdyby 
z rynku  wyniesiono np. same fury ze zbożem, bo 
po usunięciu ich byłoby przestronniej,  lecz roz 
rywać inne grupy artyku łów  pierwszej potrzeby, to 
nietylko odstręczy wiejskich producentów od mia­
sta , i wzmoże i tak  już  dotkliwą drożyznę, ale 
nadto  sprawi wiele niedogodności i przykrości 
tym zacnym paniom, k tó re  ściśle się rachując 
z groszem, same uczęszczają na targi. Dotąd 
bowiem mogły znaleźć wszystko po trzebne w je- 
dnem miejscu, te raz  zaś muszą błądzić po mie­
ście i na domiar spotykać się z rynsztokam i bez 
mostów, które nie m ając należytego odpływu, w ta ­
kiej zwłaszcza porze, jak  obecna, za trzym ują  b ło­
to i wodę na szerokość n iedającą się przesko­
czyć, i głębokości której, bez narażeuia  zdrowia, 
p rzebrnąć  niepodobna.

Szczęśliwszym już był pomysł wyrugowania 
z  rynku  ta rg u  rybnego, którego właściwe uje 
mności wymagają odosobnionego miejsca. Lecz i co 
do tego, dostaliśmy się z deszczu pod rynnę, bo 
ta rg  ten  w nowym porządku  urządzony został na 
t ro tua rze  jednej z węższych ulic i to jeszcze obok 
ja te k  koszernych. Sama sp rzedaż  mięsa koszer­
nego odbywająca się w tem  miejscu od dwóch 
dopiero la t  i od frontu  ulicy, oraz oczyszczanie 
cieląt i baranów w oczach przechodniów przy 
wstrętnem, niedającem się opisać niechlujstwie, 
je s t  już  urąganiem  się z wszelkich warunków po­
rządku  i zdrowia; a gdy jeszcze obok odbywać 
się będzie sprzedaż ryb zarówno z mięsem szyb­
kiemu ulegających zniszczeniu i la tem zwłaszcza 
zaraża jących powietrze, wtenczas do jednego  p u n ­
k tu  sprowadzone zos taną dwa najnieprzyjazniej-  
sze czynniki dla zdrowia publicznego, i z łe p o ­
przednie s tanie się nierównie gorszem i szkodli- 
wszem.

Czybyśmy zawstydzić chcieli W arszawę z je j  np. 
placem za Żelazną B ram ą,  gdzie nie dwa razy 
w tydzień  j a k  u nas, lecz codziennie odbywają 
się targi,  na wszystko zgoła, co do codziennych 
po trzeb  się odnosi? Jeżeli taka  była myśl, to za­
praw dę zbyt p retensjonalna.  W arszaw a jest wzo­
rem porządku  i od niej uczyć się nam należy. 
W e wszystkiem, cokolwiek zaprow adza u siebie, 
przewodnią myślą są potrzeby mieszkańców, a 
z temi potrzebam i zawsze i wszędzie liczyć się 
wypada.

Takiego uwzględnienia po trzeb  w zap ro w ad za­
ją cy m  się u nas porządku, nietylko niema, ale p rze ­
ciwnie upa tru jem y w nim gorsze jeszcze, bo wy­
swobodzenie z pod wszelkiego oka i więzów, prze- 
kupnic tw a, które nam zawsze i wszędzie drożyznę 
powiększało. Jeżeli dotąd przeciw tej pladze nie 
było  środka stanowczo zaradczego, dziś w tem 
rozrzuceniu  ta rgu  i zamięszaniu, znajdzie o tw ar ­
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te pole do f rym ark ,  wolne od baczności policji, 
która przecież niewszędzie każdej chwili być 
może.

Najlepiej podobno byłoby zostawić wszystko po 
dawnemu, co jeszcze n ikomu nie zaszkodziło  i 
zdrowia nie ujęło, a dążąc do prawdziwego po­
rządku  i zabezpieczenia zdrowia publicznego, od 
szkodliwych wpływów, przenieść ja tk i  koszerne 
do w nętrza  pustego zamku, w miejsce o tw arte  i 
wyniesione, sprzedaż zaś ryb urządzić p rzed  f ron ­
tem tegoż zamku, gdzie miejsca je s t  dość i sp a ­
dek, który  s i łą  swoją odprowadzać będzie zan ie­
czyszczające pow ietrze  pozostałości. X .

Z  pod Turku 26 marca 1875  r. 
Podatek  ofiary z posiadłości folwarcznych, p o ­

czątkowo dobrowolny, j a k  sam a nazwa pojaśnia, 
czyli 24-ty grosz dochodu czystego, pow sta ł przy 
schyłku XVIII wieku; podstaw ą tego były uczu­
cia pa trjo tyczue ówczesnych właścicieli ziemskich 
i zamożność tychże; je d n ak  podatek  ofiary p rze ­
żył przeszło trzy  ćwierci wieku, z dodatkiem  '/, 
od roku  1848 na potrzeby wojny, w pomoc A ustr j i  
przeciwko Węgrom.

Na tej ofierze op ie ra ły  się w ładze Tow arzystw a 
Kredytowego Ziemskiego: ona by ła  podstaw ą do 
pożyczki kredytowej. Ziemia krakow ska była 
przeciążona ofiarą w stosunku  do innych okolic 
kraju , a  z tąd  i wysoką pożyczką; nie doznała  j e ­
dnak  przesilenia k rachu  austrjackiego.!

P o d a te k  ofiary na tych zasadach  urodzony, j a k  
wyżej powiedziałem, nie mógł być i nie był śc i­
śle rozłożonym na m ajątk i ziemskie, ale i poda­
tek  gruntowy, przem ianowany z ofiary, opar ty  na 
jakości i ilości ziemi, bez zbadania chemicznie po­
wierzchni w częściach składowych, bez zbadania 
warstwy spoaaiej,  bez względu n a  położenie fol­
warku pod względem handlowym, blizkości zbytu 
produktów rolnych, kom m unikac ją dróg bliższą, 
czy dalszą, a nadto obliczony z przes trzen i  
na folwarKi obciążone serw itu tam i,  pas tw iska  
w polach i lasach, zbiórką drzewa i budulcu, u- 
ważanym być powinien prawdopodobnie za do­
raźny, do pewnego czasu wprowadzony. P rzem i­
nęły  bezpowrotnie te  czasy, kiedy podatk i bez 
podnoszeń s ta ły  w równowadze; dziś własność 
ziemska, przedsiębiorstwo czy fabryka, nie mogą 
i nie są w stanie się obliczyć; bo niepodobna p rz e ­
widzieć dnia i godziny, kiedy znów spadną  nowe 
opłaty, np. ja k  to świeżo m iało  miejsce z go rze l­
niami przez wprowadzoną akcyzę. Znam  kilka 
tak ich  gorzeini,  k tó re  przynajm nie j w połowie 
s trac iły  wyłożony kap i ta ł ,  nie mogąc produkować 
spirytusu.

Mimo, że kraj nasz rolniczy w wielu miejsco­
wościach, d la b raku  siana, przeważnie słabej z ie ­
mi, gorzelniami się ra tow ał,  p rzy  dzisiejszej akcy­
zie gorzelnie upaść muszą, a powstaną sr ich miej­
sca fabryki, t. j. wielkie gorzelnie. Ju ż  kieliszek, 
j a k  to  było ongi, nie wyrobi nikomu fortunki,  a 
wielu zuboży tych, k tórzy  nie umieją się rach o ­
wać; jeżeli je d n ak  zyska z tąd  coś moralność, zy­
ska k ra j  wiele, bardzo wiele.

Nie my sami przy spodziewanem kiedyś p rze ­
sileniu słusznie obawiać się możemy nędzy: u- 
zbrojenia rządów w dzisiejszym ustro ju  Europy, 
wymagają kolosalnych wydatków, k tóre  ciążą bud ­
żety państwowe, na co narody sk ładać się muszą. 
Kraj nasz ściśle rolniczy, obłożony ciężkiemi po­
datkam i na fabryki,  przedsiębiorstwa, rzemiosła , 
nie może bez obawy pa trzyć  w pochm urną swoją 
przyszłość w razie wojny, a z tąd  ogólnej s ta ­
gnacji. Niewolao bowiem bawić się w mrzonki, 
pocieszać się, że E u ro p a  blizka je s t  do odw oła­
nia się do ultima ratio. Rzemieślnik nasz nie my­
śli o ju t rz e ,  obywatel ziemski w bardzo małych 
szczegółach ma grosz zaoszczędzony, miasta  żyją 
dobrobytem  pomyślności ziemian, k tórzy  jeżeli u- 
padają, miasta i m iasteczka czują bóle pierwszych, 
ja k  ciało jednego organizmu. W łościanin nasz 
łatwiej opierać się może wszystkim katastrofom  
i przewrotom  przejściowym, dlatego, że skromne 
ma potrzeby, że w łasną p rac ę  produkuje .  Szczę­
śliwszy nad włościanina, j e s t  kapitalista: ten  nie 
płaci podatków, procenty  ma pewne, i dlatego 
w czasie niepokoju, ziemia, fabryka, nie ma tyle 
powabu, co kap i ta ł .  Dlatego liczba Offenheim’ów 
je s t  ta k  wielką, tak się wzmaga, że ukryć się nie 
m ogła  w ciemnościach wiedeńskich ta  za raza ,  a 
że ta k  powiem, epidemja; z n ienormalnego s tanu  
E uropy  wyradza się, chęć nadzwyczajna osiągnię­
cia kap i ta łu ,  bez względu na  środki,  aby tylko 
zostać kap ita l is tą .  Dziś ziemianie sk a rż ą  się na 
spadanie cen zboża, niektórzy przewidują  w p rz y ­

szłości tak  nizkie obniżenie cen, że produkcja 
w naszym k ra ju  może s t r a tę  rolnikom przynosić. 
Złowrogie te przypuszczenia, opiera ją  na danych, 
że w k raju  naszym prawdziwie pszennej ziemi 
je s t  mało i to tylko w niektórych miejscowościach,- 
że podnoszenie ku ltu ry  ziemi leniwo postępuje 
przez brak  kredytu ,  a  przez to lichwiarskie pro- 
ceuty i dla wielu jeszcze innych przyczyn...  że 
przyległe kraje  bogatej ziemi Podola i Ukrainy, 
przy coraz liczniej budujących się kolejach że la­
znych, zasypią nas swojem zbożem, naprowadzą 
inwentarzy ze stepów, bez kosztów Dachowanych, 
i to z każdym rokiem  więcej, w miarę ulepszeń, 
w stosunku do na tu ry  tej dziewiczej ziemi.

Odległość miejsca, a z tąd  koszt przewózki, choć­
by niedrogiej, zawsze stanowić będzie nową ko ­
rzyść o tyle nierówną, że sąsiadzi nasi mogą ze­
brać z jednego morga 20 ziarn  plonu, i to z j e d ­
nej orki,  kiedy my zaledwie przy s ta rannej 4 -ro- 
razowej orce, bronowaniu, walcowauiu, uawożeuiu 
czy obornikiem, czy sztucznem , ledwo możemy ze­
brać z ia rn  dziesięć. To s traszne widmo dla naszego 
rolnictwa, da się w części zażegnać oszczędnością 
i postępem; dlatego nie możemy oczekiwać z za- 
łożonemi rękoma tego p rądu , k tóry  przychodzi 
z porządku  rzeczy, natu ra ln ie  i prawidłowo. K ie­
dyś Polska była spiżarnią E u ro p y — dziś w danych 
statystycznych czytamy cząs teczkę naszego zbo­
ża, wywożonego zagranicę; ubiegłe błogie czasy 
naszego rolnictwa już  się nie powrócą: wynalazki, 
postęp, zwiększona ludność krajów, dokonywają 
przemian, i to przemian bez przerwy, i t e  nie 
dadzą się wstrzymać, ani odwrócić; z niemi kto 
idzie, a nie sta je , żyje, bo się zespala w ogół o- 
bywatelstwa. j .  q .

0  S Ł U G A C H .
P ow tarza jące  się głośne i ciche wyrzekania na 

przykre  s tosunki nasze ze służącemi, przypom i­
nają  ów „ jęk  boleści” z dzienników am erykań ­
skich w „Gazecie Polskie j” powtórzony, k tóry  polo­
wanie na najdziksze zw ie rzę ta  uważa niczem 
w porównaniu z polowaniem tam ecznych gospo­
dyń za wiernemi, pracowitemi i skromnemi s łu -  
żebnem i.

Tak dalece źle nie dzieje się jeszcze u nas; lecz 
i nasze stosunki s ta ją  się z każdym dniem nie- 
znośniejszemi, i dorównają tam tym  w niedalekiej 
przyszłości, jeżeli przeciw wzrasta jącem u r o z ­
przężeniu, nie będą zawczasu przedsięwzięte s to ­
sowne i s tanowcze środki.

Jes tto  kw estja  społeczno-m oralna oddawna o- 
czekująca rozwiązania, niezmiernie ważna, a prze 
cież nie ta k  trudna ,  jak b y  się po jej s tarości zda­
wać mogło. Potrzeba tylko czynu; bo ska rg  mie­
liśmy dość i o ich zasadności je s teśm y wszyscy 
z własnego doświadczenia przekonani.  Zam iast 
skarżyć się bez końca, podawajmy środki, w yb ie rz ­
my co najpraktyczniejsze , a na  nich osnute  p r a ­
wo, obowiązujące dla wszystkich i wszędzie, jeże­
li nie będzie jeszcze doskonałością, będzie p rz y ­
najmniej początkiem i pierwszym krokiem ku  
rozw iązaniu  kwestji.

Zło wywołujące uzasadnione skargi,  j e s t  wszę­
dzie jedno i toż samo, i odnosi się więcej do s łuż ­
by kobiecej,  niżeli męzkiej,  więcej do miejskiej 
niżeli wiejskiej, i je s t to  poniekąd rzeczą n a tu ­
ralną, bo s łużba kobieca po m iastach je s t  licz­
niejszą, a miasta uważane są za ogniska zepsucia.

W miastach głównie dopieka nam służba sa- 
mowolnością i lekceważeniem umów, a  w tem 
mieści się wszystko szkodliwe ta k  dla stosunków 
pojedynczych, jak dla moralności publicznej.  F ry -  
m arczenie zadatkam i,  n iestawienie się na term in 
lub wcale do s łużby, porzucanie jej kiedy się po­
doba bez racji, b rak  przychylności, owszem go­
dzenie na szkodę służbodawców, są to  bezprawia 
bezkarnie uchodzące, które, albo prowadzą do 
moralnego upadku, albo już upadku  są n a s tę p ­
stwem.

Pouieważ ludzie sk łonni są płacić pięknem za 
nadobne, więc i s łużbodawcy odpowiadają, (lubo 
nie tak  ogólnie i rażąco,)  podobnemi bezprawiami, 
to  za trzym ując u siebie sługi gdzieindziej p r a ­
wnie zgodzone, to  obchodząc się popędliwie i nie­
sprawiedliwie; w miejsce opieki odp łaca jąc  się 
wzajem ną obojętnością, niezachowując wreszcie 
zwyczajów i formalności, zamiast,  iżby swoim 
przyk ładem  poszanowanie d la nich rozbudzić i 
utrwalić.

Obie więc s trony są winne, mniejsza o to, w j a ­
kim stopniu, dosyć, żo są  winne. Ale nie bez wi-
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Dy, (a musimy to wyznać bez ogródki, jeżeli m a ­
my dojść do uporządkowania stosunków,) są t a k ­
że zwierzchności miejscowe, pod k tórych  okiem 
dzieje się złe, rozdrażniające i demoralizujące 
obie strony, wytw arzając między niemi coraz g łę b ­
sze przepaści chłonące wszelkie zasady m oral­
ności i społecznego porządku.

Chcąc wynaleźć środki przeciw temu, co jest 
szkodliwe, należy wpierw zgłębić  i poznać przy­
czyny. Otóż dwie są główne przyczyny, z k tó ­
rych cały szereg wynikłości,  czyni stosunki ze 
służącemi przykrem i i t rudnem i: najprzód brak 
kontrolli i poważnego nad s ługam i nadzoru, a 
powtóre pośrednictwo i wpływ rajfurek . Czy 
przyczyny te  objawiają się wszędzie, nie wiemy, 
ale że się objawiają w wielu miejscach, dowodem 
są liczne, z różnych stron dochodzące skargi.

P rzepisy  dawniejsze co do s łużących z r. 1823 
i ważniejsze z nich, przeniesione do późniejszej 
ustawy gmiunej, byłyby zdolne u trzym ać p ra w i­
dłowe stosunki, i ukrócić obustronne zdrożności, 
gdyby tylko wykonywane były ściśle i n iep rze­
rwanie.

Podług nich, każdy pozostający w służbie, lub
0 n ią  s ta ra jący  się, wiuien posiadać książeczkę 
s łużbową objaśniającą: pochodzenie, miejsce i r o ­
dzaj służby, sprawowanie się i pozwolenie na po ­
szukanie miejsca. Bez takiego dowodu, niewol- 
do n ikomu wchodzić w umowę, a zboczenia i in­
ne między s tronam i za ta rg i ,  rozpoznaw ane być 
winny przez w ładze miejscowe, k tóre  m ają  p ra ­
wo spory rozstrzygać i wymierzać kary.

I  czegóż więcej po trzeba?  Gdyby tylko tym 
w arunkom  zawiązujących się stosunków działo 
się zadość, złe, k tóre  nas  t r a p i  nie doszłoby do 
dzisiejszych rozmiarów, a dałoby się z g ru n tu  
wykorzenić przez potężny wpływ oświaty. Bo 
chociaż oświata je s t  najpewniejszem lekarstw em  
na m oralną chorobę n u r tu ją c ą  k lassę służących, 
potrzebuje je d n ak  czasu, i z błogich jej owoców 
korzystać może przyszły dopiero kontyngens; nam 
zaś idzie o z łe  teraźniejsze, zbyt już  zakorzen io­
ne, aby mu oświata sama jedna,  bez środków po­
mocniczych, na ta k  zachwaszczonym gruncie po ­
dołać mogła.

Tymczasem środki pomocnicze, owe przepisy, 
któreśm y tu  przytoczyli, poszły w zupełne zapo­
mnienie, i dziś n ik t  prawie nie zgłasza się z le ­
gitymacją, i nikt jej nie śmie domagać się, z o- 
bawy, aby nie pozostać bez sługi. S ług i też ni- 
czem nie krępowane rob ią  co chcą —  skargi 
nie sku tku ją ,  a zwierzchność niemając należytej 
kontrolli,  w wielu naw et razach  niewiedząc gdzie 
kto i u kogo służy, nie może wywierać wpływu, 
inki się tej sprawie należy; —  je s t  więc chaos
1 bezkarność, ośmielające do zepsucia i lekcewa­
żenia.
f  W tem zamieszaniu drugie złe —  wpływ ra j-  
, Ur®k, znajduje o tw ar tą  drogę do in tryg  i obfi- 
ych zysków. Ich rekomendacje zas tępu ją  legi­

s l a c j ą  j bądź co bądź, zasługiwać muszą na 
? lar§; Chwalą, gdy dają sługę, ganią, gdy potrze- 
. aJą zmiany. Od s tron  obu biorąc zap ła tę ,  m a- 
y  'v tem interes, aby się sługi najczęściej zmie- 
j la*y> i w tym celu s ta ra ją  się poznać curricu- 
s«T T ae każdej, aby je  uczynić powolnemi dla 
s h V 1 w^ ° k ó w .  Są osoby, k tóre  zadowolone ze 
ścjP’. °p łaca ją  się rajfurkom, aby tylko nie dopu- 
, c, lch do zmowy; są i sługi, k tóre  radeby pożo­
g o  na miejscu, gdyby tem u nie sprzeciwiały się 

t ^stych zysków chciwe rajfurki.  Dodawszy do 
*8° naśladowanie mody, pozadomowe rozrywki i 

Podejrzane stosunki, oraz wynikającą z tego 
szystkiego t ro skę  o powiększenie „koszykowe- 

»?> ,a o trzym am y wierny obraz n ie ładu  i zepsu- 
la> jakiem u ulegają służące miejskie.

Nachodzi więc pytanie: co przedsiewziąść nale- 
Ji aby położyć koniec tem u zepsuciu, a sługi i 

pUnki z niemi n a  właściwszą skierować drogę? 
Bod tym względem rozm aite  były zdania; wy­
wiemy nasze głosem doradczym, 

si i ?  s- ’̂ P0d lug  nas, w arunki uregulowania s to ­
ików  i um oralm enia  sług:
*) stanowcze wytępienie pośrednictwa rajfurek; 

prze ? t̂ w*enie istniejących, lecz zapomnianych

3) wynagradzanie s ług  wiernych i moralnie 
Prowadzących się.
, Yyżej nad te  w arunki stoi zaiste oświata, ja -  
•wto nal ważuiejsza podstawa moralności, ale po- 
^  fzamy, że i obok niej, a naw et dla niej, po- 

yzsze w arunki m ogą być przydatne,  przygoto- 
d^iejstw1 toru^ c drogę do zdobycia jej dobro-

Pierwszy warunek  da się ła tw o urzeczywistnić

przy dobrej woli, ścisłym dozorze, i z pomocą 
kodeksu karnego, k tóry  wpływ stręczycieli k a ry ­
godnym uznaje. D rugi wymaga postanowienia, 
trzeci zezwolenia władzy; wykonanie zaś tych 
warunków nastąp ić  może przy współudziale in ­
stytucji, wyłącznie do kwestji s ług  uorganizowa- 
nej, k tóra ,  aby m ogła skutecznie dz ia łać  w k ie ­
ru n k u  moralnym, powinna być na wpół urzędowa, 
na  wpół obywatelska. Mnogość za trudn ień  zwierz­
chności miejscowych, tłom acząc macosze obcho­
dzenie się ze spraw am i i ca łą  kw estją  służących, 
doradza ją  zaprowadzenie podobnej instytucji.

Byłby to osobny wydział przy M agistratach,  
czyli k a n to r  sług, do sk ładu  którego należeliby: 
prezydujący w osobie burm is trza  i dwóch cz łon­
ków w ybranych z pośród zacnych, zaufanych i 
dobro społeczne m iłujących mieszkańców. W po­
moc wypadałoby im dodać se k re ta rza  do p row a­
dzenia biurowości i pew ną (odpowiednią ludności) 
liczbę woźnych do posług zwyczajnych i regulo­
wania s tosunków. B yłoby  to coś podobnego do 
kantorow  stręczeń, ale w rzeczywistości zupełnie 
odmiennego cha rak te ru .  K autory  bowiem tu  i 
owdzie otworzone, m iały ch a ra k te r  prywatnych 
przedsięwzięć, i jako  takie, niemogąc poważnego 
wywierać wpływu i n iezyskując zaufania, u p a ­
da ły  lub zaniemogły. Przeciwnie proponowany 
przez nas kantor, byłby tem, czem są dziś dozo­
ry kościelne, bóźniczne, deputacje kwaternicze, i 
różne ad, hoc komitety, którem i posługują  się 
M agis tra ty  z dobrem ogólnem; pod tąż  sam ą 
więc powagą, podobnego dobra  i od k an to ru  sług 
spodziewać się  można.

Obowiązki jego byłyby następujące:
1) Zaopatrywanie sług  w książeczki służbowe 

i p rzestrzeganie ,  (wyręczając uieumiejących pisać,) 
aby w nich prócz rodowodu, zapisywane były  
wszelkie szczegóły dotyczące sprawowania się, 
zmiany miejsca, zaszłe w ciągu s łużby zażalenia, 
napomnienia, k a ry  i t .  p.

Posiadanie tak ich  książeczek powinno być bez­
warunkowym obowiązkiem, zostawione bowiem do 
woli zniweczą wszelkie usiłowania, tak ,  że gdyby 
tylko nieznaczna część służących zna laz ła  się bez 
książeczek, już  o porządku  nie mogłoby być mowy.

2) U trzymanie kontroli,  jakie dla u trzym ania  
ścisłego dozoru i po rządku  okażą się potrzebue.

3) Pośredniczenie przez  woźnych swoich w z a ­
w ieraniu  umów i regulowaniu  stosunków.

4) Rozpoznawanie wzajemnych zażaleń i k a ­
ran ie  winnych, o ileby wykroczenia nie miały ch a ­
r a k te ru  krym inalnego.

5) W ynagradzan ie  sług  wiernych, uczciwych 
i najd łużej na jednern miejscu zostających.

( D . n )

W iadom ości literackie.

N A JN O W SZE KSIĄŻKI.
Pr a c a  k o b i e t  w VIX w i e k u

przez P aw ła  Leroy-Beaulieu.

W  osta tn ich  czasach wyszło u nas  kilka dzieł 
oryginalnych i t łomaczonych zajmujących się 
kwestją kobiecą. Jedne bada ły  tę  kw estję  ze 
s trony  prawno-społecznej i teoretycznej,  inne znów, 
ze zm ianą  deklamacji i rozpraw  na usiłowania 
praktyczne, p ragnące z pomocą tego źyciodawcze- 
go motoru, jakim je s t  praca, wywalczyć kobiecie 
niezależne, samodzielne i użyteczne stanowisko 
w społeczeństwie i rodzinie — zas tanaw ia ły  się 
głównie nad jasnetn określeniem warunków, przy 
k tórych kobieta  przez pracę obejmie oddawna 
przynależne jej w dziejowym, cywilizacyjnym roz­
woju stanowisko. Je d n ą  z tak ich  książek je s t  
dziełko p. Beaulieu uwieńczone przez akadem ję 
n au k  moralnych i politycznych. Ze względu na 
przedmiot,  t rak tow an ie  go, styl prosty, jasny  i 
bogactwo ciekawych i wiele dających do myślenia 
szczegółów, jest to jedna  z tych książek, które 
budzą w czyta jącym  poważne myśli, szlachetne 
zam iary  a przedewszystkiem, rozjaśn ia ją  mu wiele 
zawiłych s tron  kwestji kobiecej pracy, w yrab ia ją  
na n ią  pog ląd  trzeźwy i racjonalny. Niszcząc 
logicznem zestawieniem faktów i cyfr wiele up rze ­
dzeń  i fałszywych o pracy kobiecej mniemań, po­
zostawia w czytelniku to drogie i żywotne dla 
każdego przekonanie, źe postęp nie jest,  jak mnie­
m a wielu, staczaniem się w d ó ł  do upadku  i n i­
cości, powolnym rozkładem  i strupieszeniem, lecz 
ustawicznem doskonaleniem się, przez wprowadze­
nie w organizm społeczny nowych sił , nowych 
czynników pracy  i żywotności.

Rozpocząwszy od ciekawej bardzo h is to rji  p ra ­
cy kobiecej,  au to r  p rzedstaw ia obecny jej s ta n  
na  zachodzie, walkę drobnego, ręcznego przem y­
s łu  z maszynami, os ta teczne zwycięztwo tych o- 
s tatnich, zastanaw ia  się nad zarobkiem  kobiety 
w wielkim przemyśle i przy ręcznej pracy, nad 
przyczynami nierówności wynagrodzenia dla męż­
czyzn i kobiet, k tó re  widzi w m ałem  w ykszta ł­
ceniu, i n iedosta tecznem  fachowem przygotow a­
niu tych ostatnich. Dalej mówi o zabezpieczeniu 
zdrowia i moralności robotnic, o ulepszeniu wy­
chowania kobiet, i nowych d la  nich zawodach i 
s ta ra  się pogodzić udzia ł  kobiety w wytwarzaniu , 
z koniecznością u trzym an ia  jej przy domowem 
ognisku. Nakoniec opisawszy rozmaite bardzo 
ciekawe urządzenia, wielkich zakładów przem y­
słowych dla kobiet, we Francji ,  Anglji, Niemczech 
i Ameryce, kończy pro jek tam i ulepszeń, pod wzglę­
dem ekonomji przemysłowej zakładów fabrycz­
nych, a  pod względem ekonomji domowej gospo­
dars tw a w klassie wyrobniczej, oraz podaje spo­
soby, mogące tej ostatniej dać dobry by t przy 
m ałych zasobach.

Książkę tę  zaliczamy do najwięcej in te ressują-  
cych i najużyteczniejszych, ja k ie  u nas wyszły 
w ostatnich czasach. Kobietom naszym, może 
ona wytknąć drogę, k tó rą  dążyć winny do wy­
em ancypowania się przez pracę, do zajęcia w spo­
łeczeństwie s tanowiska jednostek  samodzielnych, 
w ytwarzających i k ładących  część swej pracy i 
zdolności na szali społecznego zasobu, oraz zw ró­
ci może ich uwagę na uboższe siostry, robotnice 
fabryk i zakładów przemysłowych, k tórych los i 
położenie, nikogo, ja k  do tąd  nie obchodzi. I p o d ­
czas, kiedy na  Zachodzie, ludzie szlachetnych d ą ­
żeń s ta ra ją  się ulepszyć byt, u łatwić pracę  tym  
mrówkom ciężko pracującym, dla dogodzenia wy­
mogom przyjemności i zbytku, u nas  je s t  to 
k lassa  zapomniana, opuszczona i pozostawiona 
w ręku  tych, k tórych iu teresem może być tylko 
wyzyskiwanie, przy najmniejszej obojętności na 
s tan  ich dobrobytu, moralności i oświaty. □
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Przegląd polityczny.

Uwagi odnoszące się do blizkiej podróży ce sa ­
rza  austriackiego do Włoch, t a k  rozmaite , stoso­
wnie do zapatryw ań się tej lub owej prasy, n a ­
strojone zostały we F rancji  nazbyt wysoką nu tę .  
Nie myślimy bynajmniej odmawiać politycznego 
znaczenia tem u wypadkowi; jes teśm y przekonani,  
że wpływ jego da się uczuć nietylko w Austrji  i 
we Włoszech, lecz w całej Europie, w której dziś 
rząd włoski bardzo wydatne za ją ł  miejsce. Ale 
właśnie dlatego, nie podzielamy zdania gazet pa- 
ryzkich, k tó re  w podróży F rauciszka  Józefa do 
Wenecji, chcą widzieć inaugurac ją  nowej polityki, 
an ti-pruskiej.

F ranc ja  radaby  pobudzić A ustr ją  do an ti-pru-  
skiego sojuszu, a chociaż w myśl swoich życzeń, 
tłom aczy sobie cel weneckiego zjazdu, nie sądzi­
my, ażeby jej nadzieje ziścić się miały.

Wiadomości z Hiszpanji  okazują, że ruch  k a r -  
listowski nieco tam  osłabł.  Z San Sebastian do­
noszą, że tam  przeduie s traże  karlistowskie b ra ­
ta ją  się z wojskami królewskiemi, i wyraźnie o- 
świadczają się za przywróceniem pokoju, którego 
to życzenia liczne oznaki da ją  się spostrzegać 
w całej okolicy. Znaczna liczba oficerów i żo ł­
nierzy karlistowskich, s taw iła  się dobrowolnie do 
M iranda  i Tafala, gdyż dowódca ich Lero, sam 
u d a ł  się do Madrytu. Wojska królewskie w ze­
sz łą  środę weszły do m iasta  S a n t a  Coloma de 
Q uerault  (w prowincji Taragonie),  zdobywszy wa­
żne pozycje, zajmowane przez o ddz ia ł  Tristanego 
C abre ra  spodziewany by ł S an tander ,  gdzie miano 
go przyjmować z honoram i przynależnem i m a r ­
szałkom.

Najważniejszą je d n a k  je s t  wiadomość z Bajon- 
ny, jakoby Don K arlos  zw o ła ł  do Estelli depu­
towanych prowincji Biskajskich, żądającjj nowych 
kontrybucji; deputowani zaś ci oświadczyli, iż 
kraj ta k  jest wycieńczony, że nie jest w stanie 
złożyć żadnej nowej ofiary, i pomimo groźby  Don 
Karlosa, iż się oddali,  pozostali przy  swem oświad­
czeniu.

Dzienniki niemieckie przepełnione są  szczegó­
łami o uroczystościach i manifestacjach we wszyst­
kich k ra jach  niemieckich, z powodu 78 rocznicy 
u rodzin  cesarza Wilhelma, który  przed 15-tu la ­
ty  p rzyw dział  koronę pruską, a  przed 5-ciu laty 
ogłoszony zosta ł  przez monarchów niemieckich



zwierzchnikiem odbudowanego cesarstwa niemiec­
kiego.

Król Szwedzki spodziewany jest w Berlinie 
w końcu maja, lub w początku  czerwca, w lipcu 
zaś ma się udać do P etersburga .

Na posiedzeniu skupczyny serbskiej,  w zburzo­
nej różnemi prądami, z k tórych  najdziwaczniejsze 
m ają  pierwszeństwo, opozycja z powodu petycji, 
wywołała nade r  burzliwe zajście, i nakoniec opu­
ściła salę posiedzeń, ażeby przeszkodzić g łosow a­
niu. Dla za radzenia  ta k  niebezpiecznemu s ta n o ­
wi rzeczy, rz ą d  rozwiązał skupczynę i nowe wy­
bory  wyznaczył za 4 miesiące, aby dać czas u- 
spokoić się rozbujałym namiętnościom. Dekret 
rozw iązujący spraw ił w Serbji najlepsze wrażenie 
i rep rezen tac ja  miasta Belgradu, za raz  uchwaliła 
z tego powodu adres  dziękczynny dla księcia, 
k tó ry  m ia ł  być doręczony tem u osta tn iem u przez 
deputacją.

Berlin 27 marca. —  Zaraz  po odwiedziuach Ce­
sarza  Rossyjskiego w Berlinie, to  jest w połowie 
maja, cesarz Wilhelm, którego s tan  zdrowia po ­
lepszył się, uda się do Włoch.

P o trzebny  jes t  zaraz do m a ją tk u  ziemskiego

obeznany z prowadzeniem ksiąg  gospodarskich, 
k tórem uby jednocześnie kassę powierzyć było 
można.

Wymagane są świadectwa dobrego prowadzenia 
się, kaucja kilkuset rubli lub poręczenie osoby 
odpowiedzialnej. Bliższa wiadomość w Redakcji 
Kaliszanina. (165-3-1)

S k ł a d  W i n  podpisanego zaopatrzony 
jest w znacznym wyborze W ina wy- 
s ta łego w ęgierskiego zielenią- 

czek zwany, od rs. 2 kop. 70  za  garniec. Nie­
mniej poleca się znacznymi zapasami s tarych 
miodów w ęgierskich i w iśniaku, 
od kop. 60 do rs. 5 za bute lkę.

Stanisław  Rosenthal 
w Kaliszu na przeciw ja te k  chlebowych.

(103 -7 -5 )

  --------------   r ^  tttaernia E. S c |,„ ff %

O g ło s z e n ia .  V
; — i . . .  ..— ..

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamiam chęć kupna  mających, że w dniu 

25 m arca (6 kwietnia) r. b. o godzinie 10 zrana 
w R ynku obok odwachu sprzedawać będę przez 
publiczną in plus licytację: Puchu około 3-ch
funtów s tó ł zwyczajny i wagę żelazną.

(164) Henryk Muller.

Dnia 6 Kwietnia rb. o godzinie 11 z ra n a  sp rze ­
dawać będzie dominium Raszkówek pod Ostrowem 
w Ks. Poz. w folwarku Szczury przez publiczną 
licytację:

<9 wołów 3-ch letnich, 19 .Jałowic 
cielnych 3/4 krwi holenderskiej, tt Bycz­
ków 8 miesięcznych holenderskich, 1041 ma­
cior kotnycli N egre t t i  dające 4 do 5 funtów 
wełny, 80  Tryków 2-ch letnich po baranach  
Kopaszewskich i maciorach zarodowych z Iweuak 
w Pom eranij ,  3 0 0  Skopów rosłych  w ełn i­
stych zdatnych do chowu i tuczenia, 1410 Sko­
pów tuczonych krzyżowanych z Sautonami, 
1 Ogier 3-ch le tni siwy. (160)

HAw m reiEŁŁi
5 posiadająca gruntow nie języki: fran- 
j  cu/ki .  niem iecki i polski, ja k o  

też i początki angielskiego i rossyjskiego 
^  języka, a w ykładająca swoim elewkom 

wszystkie nauk i e lem entarne i klassyczne 
w jednym  z wyżej wymienionych trzech 
języków stosownie do woli szan. Rodziców; 
znająca przytem dokładnie muzy­
kę i śpiew , poszukuje miejsca na  wsi.

Bo k ilk u le tn im  pobyciu  w zn ak o m ity ch  
1) domach Królestwa, nauczycielka ta  posiada

najpochlebniejsze świadectwa, których kopje ( 3
za żądaniem chętnie udzieli. (=>

A Bliższa wiadomość w redakcji Kalisza- 
C nina. (128-5-51 ( i
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n  kie łbas świeżych i suszonych, kiszek, k ie ł-  §  
g  basek parowych, szynki gotowanej i surowej, 
g  słoniny, s a d ła  i t. p., wyrobów mięsnych

Ferdynanda
Sehiitze  1

w Kaliszu p rzy  ulicy Franciszkańskiej Nr. 165, &

(161) *

Agentura Księgarska
Warszawskiej Spółki Kolportacyjnej w Kaliszu, 
w domu p. Jarm ickiego przy ulicy M arjańskie j,  
wprost pomnika za ła tw ia  p ren u m e ra tę  gazet i pism 
periodycznych o raz  wszelkie obsta luuki księgar-  
skie- _____________________________________(152-3-3)

Do Tartaku Parowego
potrzebnym  je s t  w maju r. b. w erkm ajs te r ,  obe­
znany ze ślusarską robotą.  Wiadomość u S. W i­
niarskiego, Nowy Świat Nr. 62 w W arszawie. 
________    (149-3-3)

p7™ r^ j 2 l  W  mieszkaniu Sczanieckiego w Kali- 
liszu sprzedaje niżej podpisany: wszel­

kie nasiona pastewne, groch victoria, groch polnv, 
ra jg ras  angielski, jęczmień imperial.
(151-3-3) Adam 'W ęgierski.

r,

Dla Młynarzy
je s t  do sprzedania WAŁ, długości 16 łokc i ,  
średnicy 1 łokieć, zdatny do młynów wodnych i 
wiatraków za przystępną c e n ę . ’ Bliższa wiado­
mość w składzie wina Adolfa Item pncr  
w rynku. (166)

Ekspedycja pism periodycznych krajowych 
i zagranicznych

W KSIĘG AR N I I SKŁA DZIE NUT

A lfo n s a  H u r t ig a
w Kaliszu dom Sachsa Nr. 51 (nowy). 

Przyjm uje zapisy na wszystkie pisma perjodyczne 
i dzieła, d rogą P renum era ty  wydawane w każdym 
czas‘e - (142-4-4)

P rzed  świętami zostawiłem
_________ |  przez zapomnienie, w jednej
cukierni Kaliskich, nie pomnę w k tó re j ,  a może 
w Teatrze , cygarnicę iPorte-Cigare)  skórzan- 
ną, wyrobu angielskiego. Łaskaw y znalazca r a ­
czy takową, jako pam iątkę dla mnie wartość m a ­
jącą , oddać do Redakcji K aliszanina, za żądanem 
wynadgrodzeniem .
(163)__________ Jan  B arczew ski.

Każdego czasu po trzebną je s t  na wieś

f f A B C Z Y C I E L K A
do najpierwszych początków dla czworga d r o ­
bnych dzieci. Wiadomość w domu W-gó P rz e d ­
pełskiego, na 2-giem  piętrze, w mieszkaniu b u ­
downiczego Zdzienickiego. (158-3-2)

młody człow iek  dobrego wy­
chowania poszukuje miejsca jako  wolontarjusz w 
gospodarstw ie ro luem  prowadzonem postępowo.

Bliższą wiadomość udzieli WR. R ządca  dóbr 
Rożdżały pod Kaliszem. (162)

Jes t  do sprzedania z wolnej ręk i  bez pośred ­
nictwa osób trzecich

majątek ziemski Paprotnia z folwarkiem  
Antonin w powiecie Konińskim,

pomiędzy miastami Koninem a Kołem na szosie, 
rozległości m iary W arszawskiej włók 24 w tern 
znajduje się ł ą k  dwukośnych mórg 90, lasu ol­
szyny i brzeziny mórg 18, ziemia żytuia I i II  
klassy, lecz corocznie wysiewa się do 50  wiert., 
pszenicy nieużytków żadnych, budynki murow ane 
w dobrym stanie, wystarczające, ja k  i pom ieszka­
nia dla służących, dwór murowany świeżo wyta- 
petowany o 9 pokojach, ogród owocowy, dziki i 
warzywny mórg 8, trzy  kan a łk i  zarybione, 4-ty  
staw p rzy  młynie z k tórego rybołóstwo do dworu 
należy, przez ogród i łąk i  p rzep ływ a rzeczka 
Topeć, z obsiewami ozimemi i ja re m i  kom pletne- 
mi, gorzelnia w dobrym stanie, a p a r a t  nowy, 
wszelka posługa gorzeluicza za pomocą koni od ­
bywa się, z inw entarzem  kompletnym żywym, 
m artw ym  i maszynami. F o lw ark  z nowin po wy­
ciętym boru, pierwszy raz  obsiany żytem. K opal­
nia wapna hydraulicznego w biegu. Propinacja 
wyłącznie należy do dworu przynosząca 300 rubli 
rocznie; tow arzystw a 14400 rubli, oprócz towa­
rzystw a pozostać może na gruncie 15000 rubli, 
służebności niema żadnych, bliższe wiadomości 
na miejscu.   (132-2-2)

K alendarz astronomiczny k a lisk i.

Z dniem 18 b. m.
dominium Skarszew

posyłać będzie każdego dnia z rana  o go­
dzinie 6-ćj m leko rannego udoju w na­
czyniach zamkniętych, zapobiegających 
wszelkim malwersacjom, umyślnie na ten  
cel z zagranicy sprowadzonych. ( 131-4 -4)

■«o» ».«■

J. R. R ich ter  w Kaliszu.
W yrabia  wszelkie tkan iny  d ruciane do m ły ­
nów i fabryk cukru; s ita d ruciane do oczy­
szczenia koniczyny, pszenicy z babki, wyczki 
jako  też do czyszczenia wszelkiego zboża i 
traw. Oprócz tego wykonywa s ta ra n n ie  wszel- 
kie wyroby w zakres  ten  wchodzące.(134-3-3)

<*» <m

W. CRAWFORD et Comp.
16, Gould Sqare London E. C.
Polecają się jako  pośrednicy w handlowych u- 

mowach, wystawiają weksle i podejm ują się p rzy j­
mowania ja k  równie inkassowania tychże. Prócz 
tego uskuteczniają  zakup  towarów angielskich za 
nader um iarkowaną prowizją, i expedjują  tow ary  
do wszystkich miejscowości,  tak  w Anglji, j a k  na 
całym s ta łym  lądzie. Tamże poszukuje się a jen ­
tów dla angielskich rękodzielniczych wyrobów.

(6 6 -12- 8 )

SIELAWY
augustow skie

w handlu
_____________________ Ł. MIKULSKIEGO.

R e d ak to r ,  J . Ul Ilkow ski. W d r u k a r n i  Wydawcy, W. H in d e m i th a .—  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.

D N I A S i o 
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ń c a 
Zachód
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